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Je~li oga~n~ m,śl~ rzetw,, 
Jak ten, oo w pięknie prawdy szuka 
z żywych najbardziej tyw, rzeźb, 
zda mi się nauozania sztuka 

MEMU NAUCZYCIELOWI --~~~-~..-o-~~~ 
Ilem psich f1gl6w Ci napłatał, 
iłem Ci trosk pr~ysporzyl o1ężkich, 
nim wiek surowy, nim o~as męski 
przesłonił mglą zielone lata••• 

Ile to nooy w kręgu ~wiatla 
przy6m1onej lampy - nie 9ospanych 

nad młodzieńczymi gryzmołami 

p~zez trudne lata, długie latao 

Idt, jak oień za srebrną głową 
1 z późnym żalem gorzko myślę, 
żem 1 ja trochę srebrnych nici 
sam nie ohoąo przydał tej siwiźnie 
- 1 swoj~ hard~, Jeszoze płową 
schylam przed pięknym Twoim życiem. 

/S. Czernik/ 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 

• 
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I związku z 50 rocznicą d-ierci Blizy 
Orze~kowej - wielkiej wychowawczyni na
rodu zamieszozam,y fragment udramatyzowa
nej 9.pow1edo1 B. jej lat młodzieńczych 

p.t. "!ll!!" pid~a Eugenii Kobylińskiej, 
literatki 1 d2:ugolatnieJ nauoz1cielk:J.. 

Obra15 IV 

Grodno 1857 rok. P6śna jesień ••• Eliza przebywa w domu pań
stwa Widackich: matki 1 ojczyma. Matka~zaJ,ta jest "•pro
wadzeniem jej w ,w1a~" i t.zw. ustalaniem losu młodej dziew
czyny. Nie żałuje pieniędzy na st~oJe 1 przyjęcia dla o6rk1. 
Eliza na ra~ie daje się poohlon~ó now~m dla niej ,w1atowym 
rozrywkom 1 przyJemnodciom. 

Oto p6tny poranek a raczej pr~edpoludnie po jakim, balu. 
Eliza przyzwyczajona •-·klasztorze do woze,niejszego wstawa
nia już jest w swoim gabineciku, ubrana i po ~niadeniu. 

Gabinecik łączy si~ z jeJ sypialni~ - drzwiami przeSłon1t
tym1 zielon~ aksamitnę draperią. Takaż portiera przesłania 
i drugie drzwi do dalszych apartament6w pp.W1daok1oh. 

Gabinecik urz~dzony jak oaoko: mitkf1e meble obite zielo
nym aksamitem - sofki, foteliki, krzesełka. Na stolikaoh 
bibeloty, złocone flakony, figurki, pudelka. Pod dużym lu
strem, na ~p6łeozoe ~ galeryjką również kosztowne drobia
zgi .• Pięknie· wygięta etażerka z książkami, obok sekreta

r~yk. żardinierki z obfitością rąślin pokojowych w donicz
kach·. Dwa okna w bieli tiulowyoh fi.ranek, obrzeżone aksa

mitem tsgo samego koloru, co meble. 
Klawikord. Eliza siedzi pr ~, nim - uderzą_jęo z lekka pal-

cami w klawisze - nuci 
~ wczorajszego balu. 

aebie walczyka - ooho wspomnienia .. 
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Florenty - Matka pani patrzy na mnie do,ó niechętnie, ani 

wied~ąo, że ma we mnie sojussnikao Bo to prze= 
oież ona upatrzyła mego brata na małżonka dla 
panio 

Eliza - Moja matka zawsze zrobi, co aeohoeo Kiedyt§ od...,, 
dalila ode mnie pannt Kobylińak~, teras chce 
mi d~ó męża według swego gustuo 

Florenty ~ Ale tu cłcyba ma rację? Jak Boga kocham, on 

Elisa 

.. 
Florenty 
Pietrusia 

Eli~a 

Florenty 

Eliza 

Florenty 

nie jest najgorssy I Nie hulaka, nie utracjusz, 

nie karciarz 1 nie jakiti tam - ten~ tego, o 
czym już nie będę pannie Elizie klarował, bo 

to s~ kawalerskie sprawyo A jakiego brata mieć 
pani będziesz we mnie - ae -tiwiecą saukać I 

- Nie słyszałam, żeby s tego ostatniego powodu 
kto~ decydował się na małżeństwo? /~mieje się/ 

- To jeszcze nie najgłupszy powód. 
- /wchodzi/ Aoh Jej, pani dziedsiozka już p0= 

~niadawszy i ot I osuó - cnuó - a wyjdzieo 
Panicz t potem bieda na mnie będzie, że ja pa-= 

nioza wpu~oilam. Lepiej 1,6 w ta pora t 

/wyohodz1/. 
- No, to uciekaj pan. Mama nie snosi ~isyt o 

teJ porze. Pewnie jutro się nobaozymy·na balu 
u ~usieokioh - oo? 

- Ot6ż właśnie t A dla kogo Rusieooy wydają ten 
bal? Dla o6run1 Matyldzi. Decyduj s1ę - w1ęo 

pani w wiadomej sprawie, bo bratu najwyższy 
czas na kob~erseo ~lubny. A panna Matylda go= 
towa par force tam go seprowadzi6. 

- Tym lepiej I Poco właśnie ja mam się narażać? 
Już pan Miok1ew1cs powiedział:' g~y na dziew-
ozynę zawołają "żono", to jakby ją żywoem p0= 
grzebiono. 

- I poeta jak czasem głupstwo palnie. Tyle że 

do rymu. Napisze ot - żeby ładnie brzęczało, 

a tu żyć trzeba ••• 
Pietrusia - /znowu się sjawia/ 
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Paniom !-Niechby paniaz szedł sobie t A t~ już 
"':i. 

mnie kolka spiera od strachu. 
Florenty - A to piła I Idę już, idę - adieu ! /odchodzi/ 
Pietrusia - Panieneczka. Pro,ba moja taka: Raz już panie

neoska zamąż 1,6 ~biera się, to prosaa mnie 

Elisa 

na swoje gospodarstwo aabra6, od jasnej pani 
wyprosi6. 

- Co ci w głowie? Kiedy ja się nie wybieram za
mąż I 

Pietrusia - I nie wybieraws~y się wychodzą. Taka nasza 
babska dola ••• od Pana Boga ustanowiona ••• Ja 
przeprasBam, może oo nie tak powiedziałam ••• 

Uż - daruj, panieneczka I Ja by u panienki by6 

chciała. 

Eliza 
/schyla się do jej kolan/. 

- /~mieje aię/ Fiksacji dostała~, dziewoz7no I 
/podnosi JEV' Choeaz do mnie? Owszem I Ale czy 
01 tu źle u mamy ? 

P1etrus18 - Nie to żeby źle, ależ jakości oboj~tnie. Jasna 
pani nadtoż ważna. Do miasta ja nie przywykszy 

1 ludzie tu ajej I Jakie oh1tre. A Jęgy~1em 
tak pr~dko w g~bie obracają, że nie po~pie
-szyss wyrozumie 6, a już ciebie i oszukali ' 1 ••• 

A panienka mnie po sercu priyszla się. Panien
ka nie taka jak insze państwo, bo dobrym okiem 
na prostych ludzi patrzy. 

Eliza - Przyrzekam, że cię zabiorę do siebie do Milkow
. szc zyzny czy. • • al bo ja wiem gdzie ? ••• 

ale zabiorę I ' 

Pietrusia - Panie Boże zaplaó.· Ot - 1 letko mnie, jakby 
kamień z seroa zwaliwszy się /~mieje się/. 

Eliza 

A jej I zagadała si~ ja 1 wleci mnie od poko

jowe j -

/całuje Elizę w rękę 1 odchodzi/ 
/robi kilka tanecznych pas, nucąc walczyka 
poprawia przed lustrem ciemne obfite włosy. 
W lustrze widzi odbicie twarzy niezbyt ładnej, 
ale pociągającej urokiem pierwszej młodości i 



Eliza 
Matka 

Eliza 

Matka 

Eliza 

Uatka 
Eliza 

Matka 

Eliza 
Matka 

Elifla 
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czymś nieuohw1tnym, co czyni ją nieprze011t
n~o ,ełn1ana ssaroperlowa sukienka ze "szkoc
kimi" kokardami Jest młodej pannie do twarzy. 
Tu ozyja~ biała r~ka odchyla aksamitną por
tierę przysłaniającą d~zwi w głębi 1 do gabi
neciku wchodzi matka panny starsza już, ale 
bardzo piękna panie 
Na szelest jej sukni strojneJ w haft3 1 koron

ki, o6rka si~ odwraca 1 podnosi do ust rękę 

matc~ynE\/. 
~ Jakże się mamie spało po tym balu? 
~ Meroi, Kam t~ooht m1grenyo Ale ty doskonale wy

glfldasz, moje dziecko /siada w fotelu/ 
Musimy trochę pomówić ma petite 1 D~myślasz 
sit, o co ohodzi. 

~ Oozyw1ś01e, o pana Piotra? No więo ładnie 

wczoraj tańczyło Ale ••• 1 tamci dobrze tańczy
lio 

~ M6wmy o panu Piotrze. To najodpowiedniejszy 
konkurento Zezwalam ci, żeby~ go przyjęła, 
gdy 01 się o~wiadczy. 

- Ale jeszcze nie zaraz. Niech si~ tak nie śpie-
szy. Poczekajmy. , 
Na oo manz, kotku, ozekać? \ 

~ No ••• żebym coś poczuła dla niego Bo jak tu 

przyaięga6 m1ło~6, kiedy nic takiego się nie 

ozuje? 
~ Fe I Ziunieozko I Nie przypuszczałam, że oi 

romanse w głowie? Tu chodzi o zawarcie malżeń-
f 

stwaQ 

~ Myślałam, że się je zawiera z miłości? 
~Widzisz: to samo przyjdzie z czasem. Jakże 

nie pokoohać godnego człowieka, kt6ry ' c1 · 
przed ołtarzem miłońć przysięg~? 

~ Ale ozy nie moie się ~darz16, ·te nie potrafię 

pokochać pana Piotra? Bo przecie akurat tyle 

go lubię aa 1 pana Hilarego albo pana Kazi-
mierza ? • • • 
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~ /p?~A~rwa/ Co~~ ~n?~w~~~1q ?I Na majętno~o1 

pana Piotra nie o1ążq żadne długi. No 1 on 
sam jest absolutnie oomme 11 faut. Przystojny, 
dystyngowany. 

~ Cóż z tego I A Ja BiQ bawiłam o wiele weselej 
z Jego młodszym bratem Florentym. 

~/oburzona/Fi dano, Elizo I Co się z tobą dzie
je. Ten studencik? Bez żadnej pozycji I 
Z przewróconą głową. Chlopomane I sam jak 
ohłop rubaszn,e Maniezy ma zgoła nie salonowe. 
To smarkacz t ~6ltodzi6bl Doprawdy nie spo
dziewałam się I 

~ /śmieje się/ Może mateńka myśli, że mi on w 
głowie? Bo tak go spostponowała I A to naj

. wierniejszy sojusznik mamy. 
- /jeszcze nastraszona/ Comment donc? 
~ /~mieje SiQ/ A bo mnie na bratową sobie przy

spasabia. 
- Voyons I Vraiment? A to jakiś mądry chlopoz1na. 

A już się bałam doprawdy. 
Wi~o przyjmiesz pana Piotra? 

- /kwaśno/ Jeżeli to takie konieczne? Ale -
błagam~ nie zaraz I 

- l po co zwlekaó? 
- Przeoież Ja dopiero wyszłam~ klasztoru I Tak 

bym oho1ala jeszcze pośm1a6 się, pobaw16 z 
przyjao16lkam1. To się we mnie nagle obudziło. 
Zupełnie jestem odmieniona. Spragniona ~mie
ohu; muzyki i tańca0 

- Oh, ma petite, ma drole petite. Będziesz tań
osyla do upadłego w Ludwinowie. Mądre zam~ż
p6jśo1e daje kobiecio człowieka, kt6ry b~dzie 
rad spelniaó jej życzenia. Dlatego wybrałam 
ci starszego. Trzydzieści pięó lat I Mężczyz
na w rozkwioie, ale Już bez wyskoków pierw
szej nierozumnej mlodośoi. 

- A ja mam zaledwie lat szesnaście. 
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Matka 
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~ Oh, tant mieux I Szesnąśoie lat I /z goryczą/ 
Ale ty nie rozumiesz, jakie to szczęście te 
twoje szesnaśoie lat. Kanonicznie to nio nie · 
stoi tu na pr'zeszkodzie o Zaraz po Boż1m Nar()==> 
dzen1u można ślub wyznao~yće A w maju, już w 
Ludwinowie, mąż uczci- podarunkiem twoje sie= 
demnaśoie wiosen. Cóż ty na to? 

~/apatycznie/Gdyby to ode mnie tylko zależało, 

musiałabym dłużej pomyśle6Q 

Z Klemunią tośmy kiedyś roiły, że pąjedziemy 

dalej się uczyć~ Może zagranicę& Że będziemy 

pracować dla kraju~ Ale ona umarła, a teraz 

tylko tańczęQ Czy tak by6 powinno? 
- Ach, przestań I Sprawą kobiety jest 5budowanie 

sobie domuQ Rzeczy większej donioslo~ci poz0= 
stawm7 m~żozyznome 

- Dom? A przecież w naszym sąsiedztwie mąż utra~ 

ojusz pozbawił tego domu panią Emilię Przez~ 
dziecką? Co w takich wypadkach ma czynić k0= 

bieta, gdy jej dom si~ ~awalil? 

~/zirytowana/Jak ty mnie dziś męczysz I 
/dotyka ozo1a/ Czuję, że się zwiększa moja mig~ 

renao.Q Co oz1nić? W oiężkioh ohwilach B6g 
\ 

ZSJ'l.B natchnienie kobiecie• ' I 

~Natchnienie? To nie było w mamy guścieo Ktedyś 

mam zgromiła pann~ Michalin1, gdy ta powiedzia

ła, że mam natchnienie do pisaniae 

- Panna Michalina rozwijała w tobie niestosowne 
upodobaniae Byłaby wykierowała ci~ na jakąś 
bas - bleu, gdybym si~ w porę nie spostrzegła. 
Grace a Dieu, że do tańców znalazłaś w sobie 
upodobanie. To mi już leps~a rokuje nadziejee 
A będziesz miała męża 1 sw6j duży dom, to się 

na wcale godną panią 1 dziedziczkę wykieru
jes~e, 

- /milczy/ 
- No, czemu milczysz? 

- Bo my~l~··· Jeżeli w tym domu uszanują moje upo-
' 

dobania, no to już niech b~dzie ten dome 
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Eliza 
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- No to ślioznie, mon enfant. Zadzwoń więa na 
Pi•t:rusię, ·żeby ci odp:rasowała falbanki przy 
tej.nowej sukni. PojedziefllJ' z wizytami. 
/ Odchodzi/. 

- /ohwilę stoi zamy~lona, potem bierze spod lu~ 

stra srebrny dzwoneczek 1 potrząsa nim kilka 
razy. Sama siada w fotelu, opiera łokieć na 
poręczy, a głowę pochyla na dłoń. Nie wygląda . 

wesoło. - Do pokoju wchodzi Pietrusia 1 milczy, 
tr~ymaj~c w ręku r6g wyszywanego fartuszkae 

- /patrzy na nią uważnie/ C6ż to? Płakałaś? 
Pietrusia - /od razu podnosi fartuszek do oczu 1 mówi przez 

łzy/ 

Eliza 

- Panienka I nie gniewać się. Nadtoż żalo~6 po
deszła mnie pod serce. Przyszła do kuohn1 taka 

jedna baba~ sioła~ naszego 1 j~ wszystko sobie 

by1a przypomniawszy. I popłakali my w kuohni, 

ta głodna wiosna wspominając~ Tyleż ona ludzi 

do mogily WpQdzila. I wszystkie moje w chaoie 
naszej tak samo pomarli, tylko ja jedna, jak 
ten kolek została. Ot, księża gospodyni mnie 

prawie umarszą na plebania wtedy z pustej cha

ty zabrała 1 tam mnie do życia p~zywr6oili. 
A potem jasna~pani, matka panienki, na pokoje 
mnie wzięla, do dworu, znaczy się. 

- /podsuwa Pietrusi mały taborecik przy swoim 
fotelu/. 
Siadaj tu Pietrusiu. Opowi&daj Powiedz, kie~ 

dy to było? Dawno? 

P1etrusia - /siadQ koło n6g Elizkie Rękoma obejmuje swoje 
kolana i m6w1, chwiejąc si~ lekko w takt żało
śliwych słów tym odwiecznym ruchem wiejskich 

kobiet koł'.ysząoyoh sw6j b61/ 

Eliza 

••• i dawno to było i niedawno. Dawno, bo już 

ttawa trzy r8zy na mogiłach poiosla. A niedaw-_ 
no, bo w sercu j~k ogniem do tej pory piecze 

1 nie przestaje. 
- To był taki gł6d? Czemu? 
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Pietrusia ~ Któż jego Enaje, panienka. Wszystek chleb 
pokończył sięe Mąki na zaoie:rki nie stało. 
Lebioda my zb1eral1, gotowali 1 jedli, tak od 
tej lebiody tylko puchlina poszła a sytości 

nie byloe Od wiatru ludzie kaozali się, takie 
słabe byli. 

Eliza ~ Nie rozumiem~ Przecież ktoś musiał to widzieó, 
pom6c, po:rad zió ? ·~ 

Pietrusia ~ A kto by pomógł? Wszystkie ludzie na wiosoe 

glodowalio A jeżeli kt6ren co miał:, tak z gar

~oi nie popuszoEał, bo samemu trzeba. Nu, na 

plebanii mamenka jak kiedy dostała ookolwiek, 

nu rządca z Milkowszozyzny ludziom ·kied'yśoi 
garniec żyta podsypał, a potem już i nie da
wala Na taka óma,ludzi głodnych dużo trzeba, 
panieneczka ty mojaa· Co kto dał, to jak psu 
mucha. 

Eliza - A gdzie była wtedy moja matka? 

P1etrusia ~ Jasna pani, wiadomo, w Grodnie siedziała, libo 

gdzieśoi z_panem była wyjechawszy. Jak przy

jeohała do dworu, tak mnie z plebanii zabrała 

na pokoje do pomooy Balbinie - pokojowej. 

Eliza 

A już mnie było wszystko ~6wno gdzie być, bo 

ja od siebie odohod6ila z tej żalośoi. 

- /cicho/ A kto 01 umarł, Pietrusiu? 
Pietrusia - Najsampierw malenieczki m6j braciszek, Kościuk, 

głodu nie wytrzymał 1 pierwszego my jego za

kopali~ A potem dziaduńka stareńki zwalił się 
od głodu~ I siostra moja Naśoia, co już z 
Winoukiem do ~łubu zbierała się, takoż pomar
ła. A pi~kna~ż była, aż ludzie dziwowali się, 
że takaQ I Wincuk pomarł z tego żalu. A wtedy 
m2meuka moja, m~musieńka rodzonłi, chuda jak 

ta słomk~, do mogiły pos~ł~. A jQ 1 nie wiem, 

jak Jej na cmentarz ponieśli, bo ze wszystkim 

byłam zemdlQwszy. A tatka już na świecie wtedy 

nie było. Z chorośc1 umarł. I dobre, że nie 
\ 

doczekał! Nie pociecha ten świat dlQ nas, oj 

nie ;ł 
·' ł 



/Piiit j, ~owieśó jednostaj 
1wajfłO od żalt.1/ 

•trus1uo 
n1ą oczy/ Panienec, ...... 

u nad moją 
/przypada głową d l9ej k łan/ 

- /poceyla się ned aią 1 gładzi obu r~kami jej 
w~rk~•~; ~ 



Eliza 

Matka 

Liatka 

Matka 

Eliza 

lJ 

- Ach, mateńko I Zapomn1a1am jej powiedzie6 o 

tej sukni. Włożę jaką inną. Mogłabym i w tej 
jechać - nie? 

- /niecierpliwie/ Co się z tobą dzieje, Elise? 
Przerażasz mnie I Zapominass o konwenansaoh. 
Pietrusia, marsz do ga~deroby. 
/Pietrusia rzuca się do uoieozki/. 

- St6jże, głupia I Jeszoae nie skończyłam. Masz 
wybra6 z szafy dla panienki błękitną suknię z 
białymi frędzelkami. No - marsz! Biegiem I 
/Pietrus1a wybiega/ 

~ /zirytowanym tonem/ 
Quelle oonfidenee I Je·suiS etonnee, moi ł Za
miast się ubra6 1 jecha6 ze mną wdajesz się u 
pou~ałości ~ d~iewuohą s gardexoby. Tu jednak 
widzę wpływ ohoóby 1 tego Florentego. Nie uspo
koję się, aż cię ujrzę przy ołtarzu. Dsiś je

szcze dasz słowo panu P1ot~ow1. On tu b~dzie 

wieczorem. Ja to zaaranżuję, Bien? 

- /z irytacją/ Oui I irzypuszczam, że swobod~ 

,, 

będę miała większą jako mężatka - n'est oe pas? 



Zbigniew Kwiatkowski 
Lublin 

POLKA PODLASKA -~-~-~-----~~~~~~-~-~----~--
taniec lubelski 

Tańczona jest w okolicach Białej Podlaskiej kolo Zalesia, 
a nawet 1 sa Bugiem. W okolioaoh Białej Podlaskiej Po~kę~ 

tafio OD9 ~ liniach prostych, w szachownicę, ale również po 
kole. Taniec zapisała Wanda Kaniorowa, melodię zapisał 
Zygmunt Todys • 

. 
Polka pochodzi z okolic Białej Podlaskiej kolo Zalesia. 
Takt. 2/4, tempo dość szybkie, melodia dwuosęśeiow-a, taniec 
dwuozę~ciowy pa~owy~ ~10,6 pQr dowolna. Charakter3styo• 
oeoh~ w tym tańcu są przytupy z ~6wnocaesnym ukłonem w 
4-J'G), 8-ym, 12-ym 1 16-ym takcie 1 5W~oty par /tak jak 
w Maohu/. 

T:rzymanie. 

Iu-ak 
podstawowy 

Takt 1. 

W p1e%wszej ozę~ci Pol ·?e 1 s 1ej tancerze 
tr1ymają si~ jak hu /na krzyż/. 
Zwykły krok p 1 na podskoku. /Krok 
skok/. 
Na "raz" krok lewą nogą 

y podskok na 

powtarzają to 
mona drugą nogę. W .J-oh taktach 6 k?Qk6w 
polkowyoh. W •-ym tako1e J przytupy 
1 na "1" i.na "dwa", na "1" pauz 
pie pa~ wykonują niski uklQ.11 /p 
j~neo,e~Eie ręce saezok 

G P0lki 8-m taktów. 



• 

Takt 5 - 8 
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polkowyoh, w 4-ym takcie półobrotu /zwrot 
zmiana kierunku ruchu/ z przytupem niski 
ukłon. 

Pary po obrocie wykonują to samo jak w takcie 
1 - 4 ~ przeciwnym kierunku, ~godnie~ ruchem 
wskazówek zegar.a. W 8-ym takcie w przytupie 
z ukłonem pary puszczają ręce ustawiają się 
twarzami do siebie. Partner stoi tyłem do 
drodka kola, partnerka przed nim twarzą do 
koła. .. 

Pierwsza ozę~6 jest &awsze niezmienna parami po kole. 

Druga oz~śó refren 8-m takt6w. 
W drugiej oz~śoi Polki są J figury, które zaw-
sze przedziela 1-sza ozęś6. 
1/ "mijanka .... 
2/ "haczyki" 

J/ "okienko" 

Figura 1. "Mijanka" - melodia "B" 8-m taktów. 

Trzymanie. Para stoi na przeciw sie'bie. Partner 1 partner

ka nie trzymając się w parze mają ręce uniesio
ne na wysokości piersi i skrzyżowane /splecio
ne jak w tańcach b1&1oruakich/. 

Takt 9 - 11 Tano,rze krokiem polkowym /6 kroków polkowych 

na podskoku/ mijają się p~awym1 ramionami, da

lej są ustawieni tyłem do siebie /plecami.i i 

cof&ją si~ tyłem do po~ycji wyjśoiowej, mija

jąc a1ę lewymi ramionami. 
Takt 12. Przytup z ukłonem /~~oe szeroko do boku/. 
Takt 13 - 16.Następne_~ takty pary powtar~ają to samo jesz

c~e raz, rozpoczynając "mijank~" lewymi ra
mionami. 

Figura 2-ga 

Takt 9 - 11. 
"haczyki" melodia "B" 8-m takt6w. 
Pozycja wyj~oiowa - pary w ustawieniu naprze
ciw siebie, partner tyłem do ś~odka koła, 

partnerka przed nim twargą do środka koła, 

..)-ma taktami /6 kroków polkowyoh/ wykonują 
p6ltora obrotu wok61 swej wspólnej osi, w 
uohwycie za prawe zgięte łokcie /haoz3ki/. 





Takt 12. 
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W 4-ym takcie w przytupie .J-ma zwykłymi kro

kami partnerka przechodzi na lewą stron~ 
partnera, nie puszczając rąk w tym trzyma~ 

niu /na krzyż/ tworząc "okienko" z lewych rąk 

nad głową partnerki. P:ra·Ne .r~ce wyprostowane 

na wysQkośoi piersi partnerae 

Takt lJ-16. Tancerze powtarzają figur~ "okienko" w prze-= 

ciwną stronę. Jeden pełny obr6t ~ r~awą' stro

n~ wok6l osi partnera, partnerka przechodzi 

przodem 6-ma krokami polkowymi. W ostatnim 

takcie w przytupie partnerka J=ma krokami 

wraca na swoje poprzednie miejsce /znajduje 

się z prawej strony partnera/e 

B 

-Il~B~ 

-----gm_ ~P-~--=§f;----"------_-. -----. . -1=r;:;- - - ~ ------~-----
- - . --, .... .-i~ --......... - -----.............. .....,. er, • ----'-

~ - - - - -.- ---.-- "• a I --- ...• ~ 
. . --.......... ~--~ ........... ~-------~-~----........ ----~-~ d , ,, 
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R6wnież w widowisku obrzędowym "gwiżdże", bar

dzo często postać diabła , lub czarownicy występująca w tym 

ludowym obrzędzie, zjawiała się na "przysłowiowej" miot

le, która cz~sto była owym "diabelskim instrumentem". 
Tyle kr6tko 1 na gorąco o diabelskich skrzyp

cach. Musz~ t~ dodać, że do tej pory nie udało mi się 

zagadnienia zgłębiće Nie wiem, gdzie 1 w których regio

nach ten instrument również występował. Nie wiem, jaką 
też spełniał tam ewentualnie funkcję. 

Garś6 tych wiadomości o diabelskich skrzypcach 

podałem-- dla tego , by nie i_nterpretowano mylnie roli i 

funkcji tego instrumentu, nie starano się go pokaza6 w 

ramach jakiegod zespołu pie~ni 1 ta6ca np. w powiązaniu 
z "nutami kaszubskimi"CI O pomyłkę nie trudno, a regiono
wi mo~na tym wyrządz16 n1epowetowaną krzywdę. 

Dzi~ dla mnie instrument ten jest symbolem 
wstecznictwa 1 kołtunerii. Wykreśliliśmy go z żyoiaeNieoh 
przejdzie do bajek 1 w ioh dwiecie poEostanie. 

f!~lE.!~l: 
1/ Rur~ drewnianą robiono z klocka okrąglak:ą, w kt6rJlą -: 

wydrążono środek - najcz~ściej pr~ez wypalenie. \ 

2/ W muzeum regionalnym w Kartu~ach oięsto pokazuje się· 

~wiedzającym diabelskie skrzypce w czasie śpiewania 

"kaszubskich nut" jest to niewłaściwe zestawienie dwu 

odrębnych elementów obrz~dowych. 

J/ Nie podaję celowo met:ryki tych wydarzeń, bowiem żyją 
Jeszcze krewni owych opowiadających i mogli by mie6 

\ 

pretensje o ujawnienie bliskich im nazwisk w tym 
względzie. 
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,, 

\ " Diabelskie sk::rz.1pce " 
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W przededniu Święta Nauozyc~ela nogi niemal 

same prowadzą do Młodzieiowego Domu K~ltury we Wrzeszc~~
Wyprawa jak najbardziej uzasadniona, bo 1 MDK otrzymał 

niedawno zaszczytne miano Domu im. Obrońc6w Poczty Gdań

skiej, i Dyrektor j~gc jest długoletnim nauczycielem. 

- Od dzieciństwa - m6wi p. Zenon Szpakowski -

marzyłem o9leśnictwie, o pracy wśr6d drzew, ale warunki 

domowe nie pozwoliły mi na to i zostałem nauczycielem. 

"Kariera" moja zaczęła się od jednoklasowej szkółki na 

Białorusi. No c6ż ••• Zaprawę do nauczania już miałem bo 

przez wszystkie prawie lata gimnazjum udzielałem korepe-
\ 

tycjio 
W barwnej opowieści podaje teraz nazwy różnych 

miejscowości na Białorusi oraz różne szczegóły dotyczące 

spędzouej na tamtych terenach okupacji. Bo i po ukohoze

niu w międzyozas1e wyższego ku~su bauczyoielskiego w Poz

naniu~ Zenon Szpakowski pozostał wierny kresowym stro

nome 
= Ludność tam nieufna pocBątkowo - m6wi - ale . \ 

gdy już uznano kogoś za swojego, to nie ma seraeczniej
\ 

szych 1 bardziej oddanych p~zyj~oi6ł. To też w najciei-
1 

szych warunkach wojennych nie czułem się opuszczony, 

dzielili się ze mną dosłownie ośtatnim kawałkiem chleba. 

Nie mniej ciężkie przeżycia z okresu okupacji 

hitlerowskiej /był jeden taki dzień, kiedy wraz z trzema 

innymi zakładnikami trzeba było kopaó ~łasny gr6b pod 
esko?tą niemieckich karabinów/ sprawiły, że gdy nadszedł 

rok 1945 Zenon Szpakowski nieledwie 7',pierwszym tran
sportem przyjechał do centralnej ?olski. 

~ W Gdańsku nie odrazu sią znalazłem - m6wi -
najpierw była Łęcz3ca 1 okolice Sieradza, a dopiero 

stamtąd w 46 r. udałem się do Gdańska. Zostałem tam 

kierownikiem szkoły Nr )2 w Nowym Porcie. 

Czego tam dokonałem? - M6j rozmówca sam sta

wta sobie to pytanie i odpowiada na nie po chwili. Wywal

czyłem budynek szkolny ~ajęty przez Urząd Zatrudnienia. 

I 

• 
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Dyrektor Szpakowsk~, jak na czujnego gospodarza 

przystało, ciągle przemierza swoje "wlodci", hospituje za
jęcia, zagląda do wszystkich praoowni, wpada do budynku 

teatralnego na Wajdeloty, to do sąsiedniego budyneczku 

po drugiej stronie ulicy Hanki Sawickiejl) Waz~dzie pełno 

1 wszędzie ciasno$ 
C6ż? Na dzień Nauczyoiela Dy.rl) Szpakowskiemu, 

który zamiast być le~nikiem ~ jest ogrodnikiem dusz dzie

oi~o1oh nale~y tyczyć nowych odznaczeń, bo tydh ma wiele 

- i srebrny Krzyż Zasługi za pracę społeczną 1 Złotą Od

znak~ na 50-lecie ZNP 1 za wzo!'ową pracę w służbie zdro

wia 1 t.d. - Należy mu życzyć, aby ojcowie miasta Gdańska 

zadali sobie takie pytanie, jakie wojewoda Zrałek posta

wił Marynarzom 1 Urzędowi Zatruonienia z Nowego Portu 

w· 1946 r. 
- Czyje dzieci chodzą do 3zkoły Nr J2? Wasze? 

To ojcowie nie postarają si~ dla swoich syn6~ i córek o 

lokal na szkołę? 

- Czyje dzieci spędzają całe popołudnia w pra

cowniach technicznych 1 naukowych MDK, czyje dzieci bawią 

się tam, rozwijają 1 kształcą? Wasze? To rozszerzcie 
\ 

ióh przestrzeń życiową, bo si~ cisną 1 duszą w ciasnych 

klitkach. . \ 
\ 

Rozmowę przep~owadziła 

Eugenia Kochanowska 

Stare XIII-wieczne miasteczko Dzierzgoń, malow

niczo położone wśród wzg6rz i 1as6w jest dumne ze swojej 

Szkoły Podstawowej i ma po temu słuszne powody. Szkoła ma 

nie tylko okazały budynek, wznoszący się efektownie nad 

rzeczką Dzierzgonką, nie tylko że uoz~szcza do niej 700 
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dzieci, co stanowi prawie piątą czę~6 wszystkich mieszkaA
o6w, ale ma jeszcze zespoły artystyczne, kt6re nieomal z 
reguły zajmują pierwsze miejsca na r6tnyoh eliminacjach. 

O zespołach m6wią jut wiele liczby. oto do oh6-
ru należy 120 dzieci. Sto dwadzieścia na og6lną li~zbę 
700 dzieci, to ogromny procent, to znaczy, śe co sz6ste 
dziecko tej szko2y dzięki wysiłkom 1 pracy nieznordowane
go nauczyciela ~piewu, Ml!~!l!1!!!_!9~f~Q!§~1!Q.Q, ma usta~ 
wiony 1 oszlifowany głos, że czyta nuty i reaguje na tony 
muzyki. 

To znaczy jeszcze więcej - uzupełnia kierownik 
szkoly,p. Anastazy Sasa - te mianowicie at tyle dzieci 

w obawie, by nie straci6 prawa do występ6w stara się jak 
najlepiej uczy6 1 zachowywa6 nienagannie. I chór i obydwa 
ze~poły taneczne, młoqszy 1 starszy spełniają powatną rolę 
wychowawczą. 

Z p. Mieczysławem Korczowskim rozminęli~my się 
w drodze. Ja z Gdańsfa do Dzierzgonia, on z Dzierzgonia 
do Gdańska - na konferencję nauczycielską, ale na miejscu 
1 tak mogę się doskonale zorientowa6 w rezultatach jego 
pracy. Oglądam zdjęcia 1 dyplomy, a dwugłos: ~1erown1k 
szkoły 1 tona p. Korozowskiego, nauozycielka biologii -
potrafi mi wystarczająco odpowiada6 na r6żne pytania. 
Więcej jeszcze, ich żartobliwa utarczka maluje ~w1etn1e 
klimat pracy artystycznej w tej szkole. 

- Ja czasem.robię wyrzuty koleżance Korczowsk1ej 

- m6w1 kierownik Sasa - że zniechęca męż~ ·do pracy. 

- Ależ skądże? - broni się młoda nauczycielka 
- ja czasem ze względu na zd~owie Mietka ••• Bo przycho-
dzi dosłownie cały mokry. Tak się zmęczy tym dyrygowaniem, 
że pot leje się z niego ciurkiem. Więc mu m6wię nie raz, 
żeby nie brał takiego tempa ••• Albo znowu cale wieczory 
siedzi i harmonizuje ••• rozpisuje nuty na ch6r i zapomi
na przy tym o bożym ~wiecie. 

Tak się składa, że o tych, co zatopieni w pracy 
zapowinają o ~wiecie - ~wiat pamięta. I dlatego też Mini
sterstwo Kultury 1 Sztuki przyznało wl~,nie Mieczysławowi 
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Korczowsk1emu nagrodę w uznaniu jego zasług na polu roz-, 
w1jan1a uzdolnieA artystycznych u dzieci. 

W takich wypadkach zwykło się m6w16 : nagroda 
ta napewno zdopinguje młodego nauozyoiela do jeszcze 
większych wysiłkdw itd. 
w wypadku Mieczysława Korozowskiego·owego sl6wka "jeszcze" 
nie trzeba używać. Daje z siebie maximum. W Studium Nau
czycielskim dokształca si~ systematycznie w gr~e na skrzyp-

i, 

cach, ma opanowaną mandolinę, amatorsko za~ potrafi grać 

i na pianinie 1 na fisharmonii. Jest oddany muzyce 1 

~piewowi bez reszty. 

Jeszcze tylko jedno pytanie : jaki ~ jest popi
sowy numer w repertu~rze dzierzgo6skiego ch6ru? 

- Polonez Ogińskiego - brzmią jednocze~nie dwie 
odpowiedzi: kierownika Sassa i p. Korozowskiej. 

Tego poloneza dzieci za~piewają napewno uroczy

,oie swemu panu, gdy się dowiedzą o przyznanej nagrodzie. 

X 

X X 

. \ 
Drugą nauczycielką w szkole dzierzgońskiej, wy-

r6żnioną przez Ministerstwo Kultury 1 Sztuki nagrodą za 

pracę artystyczną z dzie6m1 jest p. !~~2~-~~!Q!§P-• 

- Od małego dziecka interesowałam się muzyką -
m6·w1 ona. - Gdzie tylko oo~ zagrało tam jut byłam pie:rw
sza, ale niestety wojna i sieroctwo uni.emoż-liwiły mi nau
kę w tej dziedzinie. Do dzi~ czuj~ żal do losu, że nie 
gram 1 wła~nie taniec jest dla mnie jaką~ rekompensatą. 

Wandę Bukowską losy wojenne rzuciły aż na Ural. 
W malej szk6łce radzieckiej należała do zespołu tanecz
nego 1 jej zamiłowanie do tańca wywodzi się 1 stamtąd 
zapewne i musiało by6 silne, skoro prz~lo przez 

wszystkie lata nauki w Liceum Pedagogicznvm pozbawionym po- ~ , 
w pierwszych latach wojennych - jak wiadomo - przedmio-
t6w ar~y~tycznych. 
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Zesp6l dzierzgo6ak1 ma w swoim repertuarze 

1 tańce czeskie 1 tańce rzeszowskiee m. n. 

~ Mam do tych tańcdw oryginalne stroje ludowe 
' - obwali się nauczycielka= czeskie dostali~my od dawne-

go zespołu z Beton~arni x/, a po rBeszowskie sama ch0= 
dzi?am 6 km~ pieszo do Nowego Miasta 1 tam wędrujęc od 
domu do domu, skupowal6m je od osiadłej tam ludności z 

RB8SZOW8e 

~ Jaki sesp6ł z okolicy przedatawia dla was 
najsilniejs~~.konku~encję? 

Pytanie to przes d1uższą chwilę pozostaje bez 

odpowiedzi, aż wreszcia ~abie%a głos poAnastazy Sasa, 

kierownik szkol~. 

~ Wytworzyła się szozeg6lna sytuacja, powie~ 
dgialbym bardzo niekorzystna 1 niezamierzona woale. Oto 

dop6k1 nasze zespoły artystyczne nie wybijały się ponad 

przeo1ętno~6, do eliminaoji powiatowych stawały wszyst~ 
kie najmniejsze nawet szk6łk1 okolioznee Bywało po 18 1 

więcej sespoldw. Wiele z nich było bardzo słabych, to 
- \ 

prawda, ale były, robiły oo~ 1 to było cenne. Gdy nato-
\ 

miast Dzierzgoń ugruntował sobie taką mocną pozycję, że 

regularnie zdobywa pierwsze albo drugie miejsbe ~ inn~ 

zespoły zaczęły się wycofywa6 z konkurencji. Że niby po

co, skoro 1 tak są-slabszeo 

~ Mnie to bardzo dręczy~ m6wi Wanda Bukowska 

z przejęciem~ w ten spos6b wytworzyła się jaka~ pr6żnia. 
o ~le byłoby milej~ gdyby koledzy z innych szk6l wzięli 
na ambit, jak się to m6wi i stanęli do szlachetnej rywa-
11zao jie 

\ 

..... Ba C!) Ale to wymaga pracy, pracy 1 pra oy. Ale 
przeciet nie ~więoi garnki lepią. Nie święcie - Przeka
zuję tę wiadomość pod rozwagę Ku:ratorium. Może Inspekto-
rat Szkolny Okręgu Sztumskiego, pod takim hasłem wla~nie 
zorganizuje najblitsze eliminacje. 
__, ___ .., ___ ~..a--

x/ zesp6ł ten zosta2 po pałdzierniku zlikwidowany w okre
sie radosnego rozwalania ruchu amatorskiego w zakła-
dach pracy. · 

• 
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Na !takońozenie m12ej wizyty w Dzierzgoniu pro
a~ę jesznze o zdjęcia do Biuletynu. Fotografie 1zespol6w 
otrzymuję natychmiast, natomiast co do indywidualnej po
dobizny, pani Wanda bardzo się ociąga • 

..... Wychodzę zawsze okropnie, zupełnie ·~inaczej. 

Rzeozywi~oie zdjęcie, które mi przynosi, podobne jest 
trochę do zjawy z seansu spirytystycznego, ale przysię
gam że zapewnię wszystkich czyteln1k6w Biuletynu, że to 
tylko niedoskonały wytwdr sztuki fotograficznej. R~eozy-

-
wisto~ó jest zupełnie inna. Ma ładne szafirowe oczy, 
pełen uroku u~mieoh 1 jest o całe n4ebo lepsza od foto
grafii. 

I wla~nie niniejszym przysięgi dotrzymuję. 

mgr Eugenia Kochanowska 

Gdańska" M 1 n 1 at ur a" ~------..,,...--------------------~----

Kto czytał uwłżnie Biuletyn Nr 4 z bieżącego 
roku, ten wie, że lalkarże polscy mogą ~miało rok 1960 
nazwać rokiem festiwalowym. Po~a imprezami krajowymi od
był się .we wrześniu w Bukareszcie II-gi Międzynarodowy 
Festiwal Teatr6w Lalkowych. 

Teatr "Miniatura" z Gdańska miał szozę~cie 
bra6 udział we wszystkich trzech festiwalach. Sprawozda
nie z dwu poprze3n1ch zostało dokonane. Ja z kolei chcę 
przekaza6 czytelnikom nasze wrażenia ~agraniczne. 
Wyjazd 17-to osobowego zespołu "Miniatury" nie ograni
czał się tylko do bytno~ci w Rumunii. Podr6t ~aozęli~my 
od Węgier w ramach wymiany kulturalnej. W dniu Jl sierp
nia wylądowali~my w Budapeszcie. Razem~ nami przybył 
takte r6wnie liczny zeap6l teatru "A~le~in" z Łodzi. 
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"Miniatura" zabrała dwie sztuki do grania: 
"Flisak~. 1 Przydrdśkę" Hanny Januszewskiej cra·,s "S~ew
ozyle D~atewkę" Marii Kownackiej~ •Arlekin" występował 
z "Młynkiem do kawy" Gałczyńskiego 1 "Nie~wyklym wynalas
kiem profaOrzeszka" Zofii Nawrockiej~ 
W sumie na Węgrzech ekipa polska dala 14 spektakli. 

Nas~ zesp6ł grał w czasie dwutygodniowego po
bytu 5 razy "Przydr6żk'" 1 2 razy "Szewczyka" z ozego 5 
przedstawień w Budapeszcie a 2 na prowincji. 

nPrzyd:r6żka" oparta o folklor miast polskich 
od Krakowa do Gdańska i g~ana w scenie s3opki krakowskiej 
podobała się zar6wno młodszej jak 1 starszej węgierskiej 
widowni. Melodie Krakowa, Mazowsza 1 Kujaw, oraz pie~ni 
Wi~lanyoh fltaak6w ~nalazły serdeoEn~ oddtwięk nad Duna
jem. Wiadomo - W~g1er Polak dwa bratanki. A jut do reszty 
podbiły serca naszych gospodarzy .czerwone buty~ cholewa
mi tańczące czardasza. w"Szewczyku Dratewce". Wprawd~ie je
oha6 ~ ozardas~ern do Węgier to trochę jak podr6t ~ samo
warem do Tuły, ale musz~ przyzna6;1ego tańoa w układzie . . 
prof.Janiny Jarzyn6wny nie trzeba się było wstydzić na-
wet w Buda~eszcie. \ 

w czasie spektakli pomagali~rny sobie mikrofonem, 
I 

przez kt6~y węgierski tłumao~ pcdawał walniejsze ~art1e 
tekstu na salęe Nie przeszkadzało to zbytnio artystycznej 
stronie widowiska, bo tekst podawany był dokładnie 1 w 
mcDe~tach akcji nadających się do komentarza. Chcąc za~ 
Erobić niespodziankę naszym widzom podawali~my parę kwe
st11 w języku węgierskim przez naszych aktorów ze sceny. 
Język węgierski jest bardzo trudny, więc rnam dute uznanie 
dla wykonawo6w, kt6rzy poza tremą "zagraniczną" musieli 
pokona6 jeszcze dodatkową tremę "j~zykową". Wprawdzie od
gratają mi się, że te~az w Polsce będą grać "Przydr6żk~" 
po W~giersku, ale na szc~ę~cie nie ma tego tak dużo 1 
chyba nie b~dziemy musieli brać polskiego tłumacza. 

Reakcja dzieci przeszła nasze oczekiwania. Wi
downię ocieli~my r6żną, bo na Przydr6żkQ przyprowadzono 
nam dwa razy przedszkolak6w~ Pierwszego dnia w1dząo salę 





JJ -

kt6rzy v, wtejdkioh ohatupaoh pr~y jednej ozy P,r.u ~wieoz
kaoh odtwar~al't swoje rnisteria0 Widziało Sit} t~.t tw6:rc6w 
poszczeg6lnych figu~ek w ~zasie ioh rzeźbia~sko-=malars~ 
kiej pracy0 Nie myślałam nigdy, że w kraju gdzie istnieje 
tylko jeden teatr państuowy istnieje tak ~ogata t~adyoja 

,. 
~ tego zawodue 

Niesłychanie interesu jąoy był v1yże j wspomniany 

reaitel, kt6ry obszerniej om6więe 

Ludowy lalkarz, Henryk Kemany prowadził sam je~ 
den pełny spektakl składający się z trzech jednoakt6weke .. 
Lalki, kt6rym1 g?ał O%az teksty, otrzymał w spadku po· 
ojcu lalkarzue Pokaz ten miał niesł;,ohany urok del
artowskiej jarmarcznej sztuki ludoweje Całodć podana B 

dużym na:;>1.ęoiem dramatycznym 1 pra·~~ziwie węgierskim tem= 
peramenteme Na przedstawieniu bawili~rny się ~wietnie mimo 
nieznaJomo~ci języka$ Spos6b interpretacji poszczeg6lnyoh 
r61 przez jednego człowieka, miał jaki§ ~redn1ow1eczny 
klimatQ Czuło się w tym tradycję nie-pozwalającą na t~d
ne zmiany~ Tematem przedstawienia były przygody odw~żnego 

.. 1 pełnego dowoi:p~ Witezia Laszloo/L&szlo po ·węgiersk
1

U zna-
ś , \ 

czy 11adysłQW/e Dla przykładu podam tra c jednej z p~zyg6d, 
która nr.a najbardziej ubawiła : · \ 

I 

Witeź Laszlo spotyka w swych wędr6wkaoh młyna= 
rza, w kt6rego młynie sagnieldzily się duchy pod dow6dzt~ 
wam Belzebuba 1 nie pozwalają na mielenie mąkio Laszlo 
postanawia rozpraw16 się z nieczystymi siła~ie W tym oelu 
udaje się do rnły~a~ Gdy na usilne perswazje Witezia duchy 
nie reagują, ten rozprawia si~ z nimi grzmocąc je po gło~ 
waoh żelazną patelnią@ Już oo~ maj~ takiego w sobie sta~ 
re młyny, że duohy lubią w niob mieszka6 i to nie pojedyf>.~ 
czo, ale stad~m1~ To też Laszlo jakiego~ ducha wykończył 
patelnią /przewieszając potem "szlachetne zwłoki" p~ze~ 
parawan/ zaraz pojawiał sii następny udaremniając wnie
sienie worka ze zbożem do młynae Dzielny Witeź nie dal 
jednak za wygran~ 1 wykończył przy pomocy patelni cały 
tabun duohdw na czele z Belzebubeme Na koniec cały pę= 
czek zwyciężonych straoh6w wyw16zł triumfalnie ze soenyo 
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Najba~dziej zaciekawiła mnie odporno~~ duch6w, 
a raczej ich gldw, ktdre setki razy /liaz,c ilo~ć przed
st8w1eft ojca 1 syna/ dosta?:y mocno patelni!' w ucho, ·a 

jaazoze nie odechoialo im się straszy6 we młynie. z kolei 
g6rą patelnia, ktd~a tak radykalnie rozwiązuje sprawy za-. 
wile 1 metefizy0Ene0 

Oglądali~my potem z bliska te niemal muze9lne 
lalki. Głowy ich, jak okazało się, były zrobione z bardzo 
twardego drzewa, prymitywnie rzelbione i malowane. 

Widowisko to b~dę pamięta6, bo przy całej pro-
" 

stooie, a nawet prymitywie ~rodkdw wyrazu to był teatr. 
Tekst tej wielce udanej sztuki jest w moim posi&d .... ~~~. 

niestety w języku węgierskim, a szkod.q, bo ohętt>;ie przy- 1 

toczyłabym jaki~ fragment dialogu. Nale~y jeszcse doda6, 
te •dramat" ten _sostał utrwalony na pi~mie dzięki magne
tofonowi, na kt6rym nagrano oalo~6 w o~asie przedstawie
nia$ Ludowy artysta bowiem posługiwał się jedynie t~ady-
oją ustną 1 ciężko mu było bez gry lalką odtworzy6 słowa. 

• budynku "Domu Tw6rozo~c1" jest specjalna sala 
. ' 

me sceną lalkow~, gdzie mają możno~6 produkować się 1 ~d-
bywa6 pr6by zapaleńcy tej sztuki. 

W sumie kontakty~ węgierskimi lalkarzami do
starczyły nam wielu ciekawych wra~eń. Mieli~my szereg 
spotkań, na kt6ryoh omawiało się 1 dyskutow teat-
~alne tematy dzieląo się przy tym własnymi do~wiado~IINl-a.._~ 

Poza tym nasi przyjaciele poka~al1 nam wszystko, 

co najpiękniejsze 1 w stolicy 1 poza nią. To też pobyt 
na Węgrzech wspominamy jak .u?oczą wycieczkę do kraju, 
gdzie słowo Polak wywoływało serdeczny u~miech nie tylko 
na ustach m1eszkańc6w Budapesztu, ale 1 sprzedawc6w wino

gron na targu w Debreczynie. 

Dzień otwarcia Festiwalu w Rumunii ~bliża! się 

jednak i trzeba było 15-go 'Nrze~nia minąć węgierską gra

nicę. 

W Buta•eszoie wpadlitmy odrazu w klimat mi~dsy
narodowy jako że zjechali si~ tam przedstawiciele 26-ciu 
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państwo Nie brakło w tym wsz3stkim eggotyki w postaci ae
ape7{«$w Chin, Argentyny, Rodezji, Arabii, Indii o:raz teat-· 
r6w Zachodu z Anglii, Francji 1 Niem~o. W konkurenoji 
brąlo udział 30 zespoł6w~ 

MiQdzynarodowe łury składało si~ z 14=tu os6b. Polskę 
w jury reprezentowała p. Zofia Jaremowa, reżyser 1 Dyrek-

krakowskie~o 
to~ artystyczny teatru lalek "Groteska". C~cąo możliwie 
wszystko zobaozy6, trzeba było dziennie ogląda6 2 ~ 3 
spektakle. Robili~my to z dutym ~apałem z wyjątkiem dni, 
kiedy grali~my sami, albo kiedy zajął nas film czy tele
wizjae 

Nastr6j w czasie całego Festiwalu był bardzo 
przyjemny 1 serdeoznye Spektakle grane dla uczestnik6w, 
przyjmowano po kole~ehsku. Nie czułe się zawi~oi zawodo
wej ani walki o pi&rw~zeństwoe 

Teatr nasz wystąpił w Bukareszcie 5 razy 1 peł
na_ napi~oia była niedziela 24 wrze§n1a, kiedy o 11,Jo, 
16-=te j 1 20=tej szla "Przydr6żka". ~rodkowe wid Olfi~ko 

przeznaczone było dla Jurye Po skończonym spektaklu wie-
• I 

dEiałam, że zesp6ł zrobił wszystko, ażeby "Miniatu-ra" zna
\ 

la~ła się w grupie teatr6w nagrodzonych, reszta nie nale-
żała jut. do nas4) Soena szopki kra,kowskiej ~oiągn~1a za 

. \ 

kulisy licznych go~cil) Między innymi przyszedł juror 
angielski z gratulacjami~ Opowiedziałam mu przy okazji 
o lyBp1a4ekim 1 jego studium 'O Hamleoie, w kt6rym poeta 
punkt wyj~c1owy inscenizacji zamku w Elsynorze widział 
w szopkowej architekturze. 

Lalka Przydr6żki znalazła 51ę w s~kicowuiku 
moskiewskiego reportera, a delegatka u.s.A. pod odbytym 
wywiadzie obiecała nas odwiedzić w Polsce. 

Przedstaw1en1a oglądane możnaby podz1eli6 na 
J g-rupy: 

· 1/ sztuki pełnospektaklowe 
2/ składanki 
J/ recitale solowe. 

Dwa w moim pojęciu najo1ekaw~ze przedstawienia, 
to: "Mały książe" St .lxupery wystawiany poza konlcursem 



p~zez najlepszy teatr rumuński "Tenderioa" oras "Piotru~ 
1 wilk" Prokofiewa wyk~nany w lalkach. przez bułgarski 
teatr z Sofii, I nagroda Festiwalu. Nie da si~ ~apomnieć 
uroczej ma~ionetki ~ałego ks1ęo1a, lalki roztańczonego 

'Piotrusia ani białego puchatego kota, kt6ry przy bliż
szym posnaniu okazał siQ eprężyną ubraną w fut~oo 

PoEa tym było dużo dobr3oh 1 słabych widowisk 
ale w tej ohwili brak m~ jeezo3e perspektywy do b~%dziej 
wnikliwej oceny festiwalowego dorobku jako że suma wra
teń ubiegłego m1es1.ąoa jest zbyt wielka. 

Ogdlnie 
\ 

e1ekta1clowyeb. 
reszcie przez dwa dni dyskusja, na 
feraty Czesi, Francuzi, Rosjanie 1 Rumunio Okazało się 

w nich, że zagranica też o~eka na lalkowego Ssekepiff 
dzisiejszych ozas6w, bo tw6roze adaptacje czołowych re~ 

żyser6w nie aą w stanie •aspoko16 pot~zeb teaJ;~u. 

I czasie Fe~t1walu wychodził oo drugi dzień 
biuletyn i_nformacy jny w 4-oh j~zylcaoh. Zawierał on kalen

da:ra imJres, charakteryst yb~ 1 jiie j~ wystęJu jących zeepo-

16~ o~az wy1owied~i go~oi fe~tiwal ye~. 

W biuletyni~ tym w wykazie ;lau:reat6w-= na III miejs u 
nalaa.?a si~ 1 gd&ńska ''M1niat u:ra '' - nagrodzo!la aa reż.y--

se "F~lllłlllll 

gladiolami 1 reeztkami 
~ię do swoich kraj6w, ale nie na zbyt d1ugoe 

aa dwa lata na Kongresie U N IM Y w Wars~awie. 

Natalia Goł.ębska 

Reżys.er PańatTtotrego Teatru Lalek 

"Miniatuy~• w Gdańaku. 

się 
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dBiałam, ż·e zesp6ł zrobił wszystko, ażeby "Miniatu!'a" zna-

\ 
lazła się w grupie teatr6w nagrodzonych, reBzta nie nale-

\ , 
ża;ta ju~- do nas(ó) Scena snopki krakowskiej ~ciągnęła za . \ 
l:ulisy licznych go~ci~ Między innymi przyszedł juror 
angiel~ki z gratulacjami$ Opowiedziałam mu pr~y okazji 
o lyepia~skim 1 jego studium ·oHamleoie, w kt6rym poeta 
punkt wyj~ciowy inscenizacji zamku w Elsynorze widział 
w szopkowej architekturze. 

Lalka Przydr6żk1 znalazła się w .s~kicow?liku 
moskiewsktogo reportera, a delegatka u.s.A. pod odbytym 
wywiadzie obiecała nas odwiedzi6 w Polsce. 

) g-rupy: 
Przedstaw1en1a oglądane możn~by podzieli6 na 

1/ sztuki pełnospektaklowe 
2/ składanki 
J/ recitale solowe. 

Dwa w moim pojęciu najoiekaw~ze przed~tawienia, 
to: "Mały książe" St.l~upery wystawiany poza kon~ursem 





J7 

WYBIERAMY SZTUKI DO GRANIA 
=============r===========-

Een.,.,yk Panas '•KŁOPOTY Z DZIEWCZYN~" -- sztuka w J ..... oh aktach 
CPARA, Wa~szawa, 1960 nagrod~ona na konkursie Rady Gł6wnej 
--Zrzeszenia "Lud owe Zesyoły Sport owe"@ 

Sztuka po~usza t~zy zagadnienia: sportu na wsi, 
młodzieżowe 1 'humanistyczne@ Wszyrtko to rzucone na tło ma
zurskie a W PGR=rze organizuje się LZSe Skupia on, rozbu~ 
dza zainteresowania, wychowuje mlodziezQ Jest w~r6d niej 
młody mazur o żywiołowym temperamenoie, który go naraża na 
konflikt z otoczeniemo Dodatni wpływ W~sowicza, sport 1 
miłod6 do Hanki przemieniają wioskowego chuligana w warto
~ciowego cz2ow~ekao 

I 
Zręcznie na9isana sztuka, o dob~yoh dialogaoh i 

ostro zarysowanych postaciach pierwszoplanowych, o dużych 
wartmfoiaob wyohowawczyoh, ma jeszcze 1 tę zaletę, ż_e od
powiada przeo1ętnyrn możliwo:fo:t.om obsadowym zespołu / 4 d&iew-

oz~ta, 4 chłopc6w, J starszych m~żozyzn/. 
Przy pomocy dobrych adaptacji tekstowych /~pro~ 

\ 
wadzenie gwary kasz~bsk1ej /można bez trudu zlokalizowa6 
akoj~ "Kłopot6w z dzie~czyną" na naszym terenie. ' 

WeLe -
"O CZŁOWIEKU, KTÓRY REDAGOWAŁ GAZETE ROLNICZA" - żart ------------------------------------~--------J-sceniczny w dw6oh aktach na podstawie humoreski MARKA TWAINA. 
Inscenizacja G.~IMMORY" Przekład J .Nowickiego /przejrzany 
1 unowocze~niony/. 

Teatr .Ludowy Nr 6 - czerwiec 19600 str.J51. 

Ten isrt sceniczny~ pełni zasługuje na wysta
wienie przez amatorski zesp6ł teatralnye Charakteryzuje go 

doskonała, cięta sHtyra, humor 1 żywa 'akojae Konflikt 1n
ter~sujący 1 rozwinięty bal"dzo dowcipnie" Zagadnienie .: 
czasem niewła~ciwy człowiek na n1ewła6ciwym miejscu osi~g
nie sw~ działalno~oią niezamierzony pozytywny wynik. Posta
cie wyrazidcie wyrysowane, nietrudne do odtw~rzen1a. 
Os6b 8 /1 kobieta, ohlop1eo 1 6 mę~cz;zn/ 0 Dekoracja~ 1~ 
Czas trwania - 1 godzinao 
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Może by6 g~any riawet przez zespoły ~rednio ~aawansowane. 

X 

X X 

Bardzo często zgłaszają się Bespoły o pomoc w wysEukaniu 
mater1al6w repertuarowych do montaży, lub przedstawień 

1 

składających się z utwo:r6w scenioznyoh t.zw. "małych form''· 
Idzie tu o kr6tkie soenki, skeo~e, dialogi, jednoaktówki, 
kt6re połączone muzyką, ~piewem, tańcem lub konferansjer
ką mogłyby stworzy6 np. wesoły wieoz6r rozrywkowy lub też 
slu~y6 jako wstawka w contatu, urozma~cającym prog~am ca
ło§oi. 

li 

"Teatr Ludowy" zawiera sporo takich tekst6w. Np. w Nr 1-ym 
1960 znajdują · się dwa skecze, kt6-re mogą s1:ę p:rzyda 6 ze
społom o 

Jest to "~LEDZTWO" ~ żart sceniczny węgie~skiego ~utora 
Sandora Kisjo ~ przekład T~deusza Fangrata, oraz r6wn1eż 
w przekładzie Fangrata żart sceniczny Gyo~gy Szilagyi'ego 
p„t .. " SYN GMAJli SIEDZI". 

"Śledztwo" dzieje si~ w szkole wiejskiej, ale dekoracja · 
nie obowiązuje. Mote się równie dobrze dziać przed szkolą 
lub poprostu w kotarach. Os6b 2 ~ nauczyciel 1 wolny oraz 
dowolna ilo~ć dzieci. Czas trwania - 10 minut. 
"Syn Gmaja siedzi" polega na nieporozumieniu 1 przek~ęce

niu plotkic Os6b 8 /4 kobiety 1 4 mężczyzn/. Rzecz dz~eje 

się w sekretariacie dyrektora - ozas trwania - 10 minut. 

Kornel Makuszyński jest jednym~ ul~bionych autor6w wsp6ł
ozesnyche Komedia.Jego p.t. SZYMON CHP.ZASZCZ ZNIEWAżA 
MAŁ~EfSTWO" w adaptacji scenicinej Tadeusza !eromskiego 
~ to bardzo oa,owiedni utwdr dla ~espol6w amatorskich. 
4 obrazy. Os6b: 5 /2 kobiety 1 J mężczyzn/. Dekor&cje 2. 
Pok6j mieszkalny, a zarazem pracowni~ malarska, oraz 
mies~czaAski salonik z koAca XIX wieku lub początku XX 
wieku, w obrazie II 1 IV. R~eoz przepojone humorem wla~ci-

1 

wym Makuszy6sk1emu 1 pewną dozą liryzmu, kt6ry zazwyczaj 
można ~naleić w jego utworach. Czas trwQ~ia - 1 godzina. 
/Teatr Ludowy Nr 1 - 2 - 1959 ~./ H.H. 
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Witold Wroński, ~lS~~B!_N~~!E!~!!• Krak~w 1960 PWM. 
str. 1aa, zł. JO.-

Noskowski /1846 - 1909/ to kompozytor s~czeg6lnie bliski 

ruchowi amatorskiemu. Dziesiątki jego pie~ni stanowią 

żela~ną po~yoję w reper~uarze k~żdego nieomal oh6ru. Dla
tego też instruktorzy muzyczni koniecznie powinn; się za

znajomić z wartościową pracą.W.Wrońskiego, kt6ry w szcze
g6lowo opraoowanym diariuszu zapoznaje rok po roku~ ży

ciem zasłużonego muzyka, podaje szozeg61owy wykaz jego 
dziel /nb. zdumiewający swym bogactwem/ i p~zyt~cza cie

kawą korespondencję 1 wspomnienia. 
Zygmunt NoskoNski komponując wiele pieśni na chór, przy
c~ynił s1ę w wybitnym stopniu do wyparcia~ repertu~r6w 

~espoł6w ~piewac~ych niemieckiej liter~tury ch6ralnej. 

Stanisław Hadyna, Niezatarte_dladl· Katowice 1960, 

"Śląsk" str.181, .zł. 10.-

Jest to ciekawa opowie§ć, a raczej swobodna fantazja na 

temat Chopina i jego młodzieńczej miło~oi do Konstancji 
Gładkowskiej. \ 

Autor - tw6roa 1 kierownik Zespołu Piedni i Tańc~ "Sląsk" 
potraktował temat bardzo muzycznie.·.~ tak jak go słyszał 

w sobie w takt muzyki genialnego kompozytora. 

Opo~ie~ć ta ~ostała nagrodzona w 1949 r. nb Międzynaro

dowym konkursie filmowym. Wydania oryginalnego doczekała 

się bardzo p6ino, ale za to wydawnictwo "Sl~sk" dało jej 
ba?dzo ładną szat~ g~afiozną. 

Karol Adwentowicz , !~EE~1~!1• Warszawa 1960. PIW str.214 
zł. 15.-

Polen uroku pamiętnik sławnego akto?a. 

Adwentowicz pierwszy zamieszcza opinie i sądy o przemil

czanyo1 artystach scen polskich, jak np. o Kazimierzu 

Junoszy-Stępowskim. Szozeg61nie ciekawy w tych wspomin

kach, b.skrorr,nyoh i usuwających w cień w~asną osobę -

jest rozdział o aktorach polskich~ czasie okupaoji. 



Maria Drabeoka - !!g!!~l_!,! __ !l_!!!m!1_l_!~!~!, WarszaN& 
1960. C A stre 159, zł. 40e-

blitacja niezwykle eenna ula wszystkich choreografdw. 
Aqtoika zgromadziła w niej mn6stwo opisów rozmaitych od-
•ian tąńoów owych, zaląozaj(łC katdego · 1 nu~ 

• Szozeg6ln1e inte~esują-Oij ozę~ć ata owi~ opisy zw za
• 1 obrzęd6w, związan1oh z r6tnym1 porami roku na War 

o z 
e ~stępuje drukowanemu. 

'f.-:ideusz Ga:rczyński - ~!!~~-Sł.!łt:! 

wybrane z relaaJi 

5tY. 126, zł. 10.-
~811.tł.igO o.-,klu od1eut'1w waaaws 

aka" ujął w byoszu•ce zwitźle 1 
\ 

1 t 
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NASZ KACIK JEZYKOWY ______ J _____ ~----~-

Piękno mowy polega nie tylko na wyrazistej, 
ładnej dykcji, ale i na odpowiednim dobo~ze sl6w, wyra
łających nasze mydlie Jedną 1 tę samą tre~6 motna poda6 
w spos6b niebanalny i w sposób sztampowy, ograny, przy 
u!yoiu wy§wieohtanych zwrot6w. 

Dzisiejszy nasz "kącik" po~więcamy tym, kt6rzy 
co drugie słowo m6wią "po linii", "na szczeblun, "w ra
mach", "szeroki wachlarz zagadnień" oraz nadużywają ob
cych wyrażeń. 

Janusz Minkiewicz 

M O W O ••• ~~---._. ___ ...,.,,... 

Mowo nasza gazetowa, 
Upro~ć, proszę, swoje słowa, 
Uozyh, prosz~, swoje zdania 
Zdatniejszymi do czytania. 

Bądź odkrywcza, bądź bojowa, 
Nasza mowo gazetowa. 

Jasną., v1artką płyń polszczyzną, 

Jak mężczyzna m6w z m~żczyzną, 
Jak robotnik z robotnikiem -
Zrozumiałyra ~6w językiem. 

Celniej płyń od źr6dła swego 
Do człowieka, do tywego. 
Żywiej głoś nam prawdę nową, 
Gazetowa nasza mowo. 

------------





l, 

I 
4J - I, 

i~ 

A 

I, 

chwili kilkuset autor6w, 66 proł.esor6w z Rady Naukowej 
I • 

i 442 recenzent6w - b~dzie zawiera6 J200·11ustraoji kre= 
skowych, 480 map i 1200 portret6w. 

X 

X X 

W Dreźnie otwarto muzeum Kraszewskiego- Muzeum 
m1e~ci si~ w domu, w kt6rym J6zef Ignacy Kraszewski miesz~ 
kal przez 7 lat 1 napisał "Ste~ą Ba~ń" 1 cykl t.zw. pow1e
§c1 sask1oh. 
Muzeum nosi charakter nie tylko biologiczny, ale ma r~w~ 
nież przypominać tematy powie~oi Kraszewskiego. 

X 

X X 

z polskich książek naqkowych największa 110~6 
wysyłanych zagranicę dotyczy dziedziny matemat1k1, ta be= 
wiem dziedzina polskiej nauki cies~y się szczeg61ną sławą 
w szerokim §wiecie. 

t 

Z eksportu polskich wydawnictw naukowych w bietąoym roku 
wpłynie prawdopodobnie 6wierć miliona dolar6w. \ 

X 

X X 

Jedynym Polakiem zagranicą, kt6ry otrzymał Zlo-
t~ Odznakę z Wieńcami Laurowymi, czyli najwy~sze odznaoze~ 
nie iw1ązku Polskich Zespoł6w ~p1ewaozych i Instrumental
nyoh - jest ks. Józef. Winnicki. 
K5 .Winntck1 jest honorowym prezesem Zwi~zku ~piewak6w Pol~ 
sk1ch w Ameryce. Organizacja ta została założona w 1889 r~ 
1 zrzesza lJO ch6r6w, liczących w sumie około 6 tysięcy 
ozlonk6w. Związek upowszechnia nie tylko polskie p1e~ni, 
ale przy pomocy amerykańskich zespol6w orkiestralnych 1 
wybitnych sol1st6w w1staw1a nawet opery polskie, jak 
Halka, Verbu~ nobile, Flis, ozy Hrabina. 

X 

X X 
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Już czas sposobić się do VIII Og6lnopolskiego 
Konkursu dla recytator.6wQ Termin eliminacji wst~pn3ch 
upływa Jl styczn~a 1961 r., a więc na wyb6r materiał6w 
pozostało zaledwie dwa miesiąceo Przypominamy, te elimina
cje centralne odbywać si.ę będą v, tym roku w Gdańsku. To 
szozeg6lnie ~obowiązuje~ Nie wypada gospodarzowi nie popi
sa6 się znakomitym poziomem. 
l'odobn1e jak w ostatnim konkursie, tak i obecnie kładzie 
się nacisk na lite~atu~ę wsp6lczesną, przy czym w r.1961 
11 vrnp6:ł:ozes11o~Ó" ta pojmoVJana będzie w spos6b jeszcze dalej 
idący i uczestnicy konkursM obowiązani będą do przygotowa
nia p~zynajmniej jednego utworu poustałego Ro_roku_l944. 

Nalety r6wn1e~ bardzo zwr6ci6 uwag~, aby wybra~ 
ne a o :recytowania utwo~y ni.e były tylko p1~lmymi f o.rrnalnte 
"cackami~ ale zawierały watką postępową tre~6. 

Gdzie szukać takich utwor6w? 1iteratury całego 
~wiata, udostępnione w artystycznych przekładach, sieją 
otworer.1. il przyszłym konkursie nte stawia się żadnycA za-
strzeżeń, żeby wybie:ra6 utwory tylko polskie. \ 

\ 

Po raz pier?iszy w 1.961 roku -= wyodrębniony ja,ko 
oddzielna impr.eza~ odbędzie się J_g~g1nEB~1~t1_f~§f!!~1 
h~~!2!~E12h_Teatr6w_Poez~i. ?rzewidziane są dla niego 
dwustopniowe eliminacje : wojew6dzkie w marcu 1 centralne 
od 24 de 29 kwietnia 1961 r. w Koszalinie. 

Dlaczegn tam wła~nie? Bo w tym roku I miejsce 
zdobył Teat~ Poezji przy Koszalińskim Domu Kultury. A za
tem od nas zależy, żeby podobna impreza w 1962 roku odby
wałą się w Gda{1sku. 

Zachęcając do poszukiwania oryginalnych, nie
ogranych tekst6~, a o reoytac ji - poda jemy - gv10li przestro
d~e - wykaz t3tuł6w nadmiernie ju~ "wyeksploatowanJch" w 
tegorocznym konkursie~ Przytoczone cyfry wskazują, ile 
razy dany utw6r był recytowany na eliminacjach centralnych, . 
a więc ju~ po przej~ciu przez powiatowe~ miejskie i wo-
jew6dzkie. 



J. And.rze jewski 

Wi.:Oroniewsk1 

" 
Broszkiewic~ 
M.Dąbrowska 

K. r. Gałczyński 
" 
tł 

" 
E.Le~man 
A.Pus~kin 
J "Tuwim 

" 
" ,, 

J.Słowacki 

St.2e:r.omsk1 

" 
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''Pop16ł 1 diament" - fra grnent 
Poezja 

.Przypływ 

"Kształt miłodci" 

"Koce i dnie" 
Przez świat idące wołanie 
Spotkanie z matką 
Zaczarowana dorożka 
Kolczyki Izoldy 

Urszula K6chanowska 
List Tatiany do Oniegina 
Reżyser 

Kwiaty polskie 

"EW.t" 

Z wierszy o Małgorz&tce 
"Beniowski .. - fragment 
Syzyfowe prace 

"Przedwio~nie" 

KRONIKA 
=====.;:======-

W patdzlerniku odby~a się w Warsz~wie E!!~~! 
.!r~!!~J~~-1E~~~~!1E!~~-!~~!!~l~l2E zorganizowana przez 
sekcję teatralną CPARA. 

4 

J 

J 

J 

5 
J 

10 
4 

J 

6 

J 

5 
5, 

J 

J 
5 

J 
J 

Naczelnym zadaniem narady byto om6wien1e zasad 

wsp6lpracy ZMW z CP~RA, Dep.Pracy K.C. 1 Bibliotek o~az 

WojeWydz.Kultu:r_y WRN w czieazinie upcmszechnierlia kultur3, 

H YI wziązku z tym dyskusja nad programami dokształcania 

.t1.er.zespol6w wiejskich /po.rcidnictwo ijbiorowe i kurs 

wstępny/. 

Jako materiał pomocniczy ngr H.Adarnc7,ewska m6-
wiła o zainteresowaniach kultu~nl~ch młodzieży wiejskiej, 

operując cyframi z&ozerpniętymi z badań statystycznych 

przeprowadzanych przez CPl1.RA. 
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!m!1B!~!!-~~!R~l-!!!l~~l~!Bl-B!~l-!1IT1 maJąoy 
w swoim dorobku wiele przedttawie~ teatralnych i występów 

taneczno-~piewaozych1 skonkretyzował swoje formy organi
zacyjne. Zesp6ł stanowi całość, składającą się z J sekcji. 
Na czele Zarządu stoi wybrany jednoglo6n1e Jan Ratuszy~ski, 
a łącznikiem mi~dzy zarządem a poszczeg61nym1 sekcjami są 
- w sekcji teatralnej Jerzy Krzyżanowski, w sekcji chore
ograficznej Jerzy Linowi w chóralnej Antoni Nowaczewski. 

X 

X X 

Zarząd Gl6wny Towarzystwa Wiedzy Powszechnej 

~ Warszawie wyróżnił f1E~~-Q1~E~!§ 11 Zasłużonego Populary-
1 

zatora Wiedzy TWP" - dwoje ~aszych konsultant6w 1 wykła
dowo6w: mgr Eugenię Kochapowsk~ 1 prof.Wacława Ody6ca. 

DekoracJa odbyła się uroozyśc~e podczas wykła
dów inauguracyjnych wygłaszanych przez w.wym. na Uniwer
sytecie Powszechnym w Gdańsku i Gdyni. 

X 

X X 
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W dniu 4 listopada w sali WDTL odbyło się uya-
_"'ł"'_ ..... 

CJ?yst~ wr1,2zep;!_~-Il~~r6t1. p.:rrnyznanyoh prze Vi Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i Wydział Kultury Prez.w-.~.N. w Gdańsku 
nuuozycielori1, pracovmikom illstytuc ji kulturalnych, d~~---

czom społecznym 1 twórcom ludowym, szczególnie zas1użo
nych dla kultury w woja gdańskim. 

M.in. spo$r6d osób związanych z dzia1alncścią 
WDTL nagrody otrzymali: 

' 
Irena Śmielecka, Helena Zielewiczowa, Barbara Tomaszewska, 

Stefania Janczałowa, Józef Golec, Janina Żwirowa, Bronis 

Lech, Helena Matejko, Jadwiga Gawęcka, Feliks Rool.wski, . 

S:antsł.awa Barsznik, F!'anciszek~ Mayer, Helena Knut, Maria 
Ferra, Leon Roppel. , 

X 

X X 

w związku z og1oszeniem Y111_Qsg1nE~E1~t!~8E 
~~E~~!~~-B~El~!!E!~~1~gE_1_J_I~~!1!~1~-~~~~~!~tl~h ___ _ 

I 

,E _ _ ..J,! od był:y się w WDTL dwie _ nar. dj' Ma pier ej 

w d iu 4 listopada, instruktor teatr lny, M&lri 
'-"'·••~eh k1erownitk6w Od ·~16w K 

i -kie o 1n1k6w Pf)wi~towych D 
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dętych. Zespołom teatralnym przydadzą się uwagi o ubiorach 
staropolskich i o wymowie scenicznej. Zdzisław Kwieciński 
recenzuje widowiska amatorskie w Radomiu, Włocławku 1 Wol
borzu. 

Kronika, przegląd wydawnictw teatralnych i muzy
cznych dopełniają treści tego bogatego numeru. 

Pojedyńcze numery "Teatru Ludowego" są do naby
cia w Redakcji /Warszawa 22, Reja 9/ 1 w oddziałach woje-

• 
wódzkich ZT i ChL w cenie 8 zł. za egzemplarz. Prenumerata 
lc\łartalna wynosi 24 zł. Można ją zam6wić, dokenująo wpłaty. 

na konto PKO 1=6=100020 "Ruch" Warszawa, Srebrna 12 z do
piskiem: Prenumerata "Teatru Ludowego". 
Pisma nie ma w sprzedaży kieskowej. 

X 

X X: 

f!~BY~~!~!~-~~-~1~1!~lE w wysokości 24 zł. rocz
nie lub 12 zł. za p6ł roku prosimy wpłacać na kento WDTL 
w Marodowym Banku Polskim III 0/M Gdańsk, 304-96-150 lub 
przekazem pocztowym na adres: Gdańsk, ul.Korzenna JJ/J5 
Wojew6dzki Dom Tw6rczo~c1 Ludowej 

X 

X 

Reaaguje Kolegium: mgr Eugenia Kochanowska, Leokadia 
Grewicz 1 Anna Januszewska. Adres Redakcji: Wojew6dzk1 
Dom Tw6rc zo~foi Lud owej, , Gdańsk, Ko:rzenna JJ/ J5. 
Telefon Nr Jl9-57e 

Zezw.Nr M-J z 25.X.60 r. 
l/yk.Si,-nia "Firmoznak" 
Gdańek-Wrzeszcz,Chrebrego 60 
Zlec. 8JJ/ 60/ 900/ II 

.fi}, , 



ZENON SZPAKOWSKI 
Dyrektor młodzieżowego Domu Kultury 

w Gdańsku-Wrzeszczu 

~ MlEćZYSŁA W KORCZóWSKI 
hauczyciel Szkoły Podstawdwej 

w Dzierźgoniu - kierownik ch6ru 
dżiecięcego 

WANDA BUKOWSKA 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 

w Dzierzgoniu - kierowniczka 
2-ch zespołów tanecznych 



f' 



, , , Żeby śpiewać w dziecięcym chórze Szkoły Podstawowej w Dzierzgoniu 
irzeba mieć dobre stopnie 

,,Pani~od tańca'· do swoich zespoł6w tez nie przyjmuje leniuchów, 





Młodzieżowy Dom kultury w Gdańsku w dr.iu swego 10-~ecia otrzymał 
zaszczytnq nazwę Domu im. Obrońców Poczty Gdańskiej 

Te plakaty obrazujq ruchliwość zespołu teatralnego przy Fabryce obuwia 
w Wejherowie i niezmordowanq energię jego reżysera. 

WALENTYNY GRUSZECKIEJ 

~ - . . . . 
' ... -
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